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Narzędzia gospodarskie.
Uwagi, do udoskonalenia wozów słu­

żyć mogące.
(D alszy  c iąg ).

W końcu,  p rzeszkody n a g łe ,  uderzaniem o koło  
i na bud owę  je g o ,  szkodl iwie d z i a ł a j ą  i na sprzę-  
żaj, a to targnięc iem czyli  ws t rz ąśn ie n ie m udzie­
la jącym się za poś re dn ic tw em  zaprzęgu.  Z d a w a ­
ł oby  się, że czy k o ło  m a łe ,  czy duże,  jako mają-  
ce tęż s a m ą  szybkość na obwodzie  i p o s u w a j ą ­
ce  się naprzód z chyżośc ią  odpowied n ią  biegowi  
koni,  z j e d n a k o w ą  s i ł ą  uderzać  powinno o pr ze ­
szkody nagłe.

Ale bliżej rzecz rozpa trzywszy ,  pokaże  się ina­
czej.  Ko ło  t o czące  się po ziemi,  skutkiem dwóch 
ruchów :  po s t ępow ego i ob ro tow ego,  ulega je sz ­
cze  ru ch o w i  innej  natury,  a tym j e s t  nachylenie 
s ię łu ków koła  do po wier zchni  kolei.  Koło  ule­
ga uderzeniu  w ten sposób,  iż w wysokośc i  p ro ­
mienia  uderzenie  dz ia ła g ł ó w n i e  w kie runku 
w p r o s t  p r z e c iw n y m  biegowi p o s t ępo w em u,  i za- 
lezy g łó w n ie  od szybkości  tego biegu:  im bliżej 
spodu ko ła  uderza  przeszkoda,  tern więcej  u d e ­

rzen ie w k ierunku przec iwnym nachylan iu  się 
łu ków do ziemi pr zeważa ,  tern bardziej  uderzanie 
w k ierunku p rzec iw nym biegowi  po s tę powem u 
s ła b ie je ,  gdyż szybkość  pos tę pow ego  biegu c o ­
raz wyraźnie j szem ku spodowi  odda len iem się 
końców promi en i  w kie runku przec iwnym,  coraz 
więcej  obojętnieje.

To zoboję tnianie  ruchu pos tępo weg o  r u c h e m  
obro towym w kie runku przec iw nym,  większe jest  
w kole dużem,  ponieważ  oddalenie  się promieni  
od bywa  się po krzywiznie  więcej  zbliżonej do l i ­
nii p rostej ,  za tem i ude rzen ie  skutk iem ruchu p o ­
s t ę p o w e g o  i oddz i a ły wanie  na sprzęża j  mniej ­
sze.  Co zaś do uderzeń  w s t ronę  p r z e c iw n ą  n a ­
chylan iu  się ł u k ó w ,  spojrzawszy  znowu na figu­
rę  p ie rw sz ą ,  spos t rzeżemy,  iż k ie runek  tych u de ­
r zeń  je dnakow ych przeszkód,  który wsk azu ją  
pro s to pa dł e ,  do c ięciwy ł uk ów  uderza jących  
z punktu ze tknięc ia  się z p r zeszkodą  w y p ro w a­
dzone ,  czyli p romienie  kół ,  spost rzeżemy,  że k i e ­
runek,  ten w kole mnie jszem więcej ,  się zbliża do 
kie runku w p ro s t  p r zec iw ne go  sile c i ągnące j ,  
aniżeli  w kole większem. O d dz ia ły w ani e  zatem
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uderzeń na sprzężaj, czyli wst rząsanie go za­
przęgiem w kole większem, mniejszem jest,  z po­
wodu mniej przeciwnego kierunku. O tej p raw ­
dzie, k tórą  tu us i łowałem rysunkowo objaśnić, 
każdy praktycznie przekonać się może, jeżeli tyl­
ko na kamienistej drodze chwilę na przodzie b ry ­
czki posiedzieć zechce.

Dodać tu jeszcze wypada,  że każde wstrząśnie- 
nie, opóźniając na chwilę regularny bieg koła,  
działa jeszcze w kierunku ruchu obrotowego,  i 
jeśli .obwód jego, z powodu wystających^TBpYF 
gwoździ ,  n ierówny,  wiele niepotrzebnego 
wstrząśnienia przysparza.  Co do przeszkód po­
wolnych i ciągłych stałych, jakiemi są  wszelkie 
wzgórza ,  s iła potrzebna do zwalczenia oporu,  
nie należy od wielkości promienia,  ale od pochy­
łości wzgórza; gdy jednak na takiej pochyłości  
s ą  jeszcze zawsze do pokonania dodatkowo d r o ­
bne nierówności ,  gdy tarcie jest  mniejsze w pia­
ście koła większego, przeto i tutaj wielkość p r o ­
mienia nie jest  bez korzyści.

Zsummowawszy tę oszczędność siły, jaka wy­
pływa z łatwiejszego pokonywania przeszkód je­
dnakowych z częstego ich pomniejszania lub c a ł ­
kowitego ominięcia, z większej siły rozpędowej,  
z s łabszego tarcia,  z mniej silnego oddziaływa­
nia na sprzężaj wst rząśnięć,— bez przesady po ­
wiedzieć można: iż koło dwa razy więkzego pro­
mienia, w przecięciu dwa razy przeszło mniej 
si ły spotrzebuje. Kto jednak korzyść wskazaną 
za przesadzoną uważa, niechaj wozy o rozmaitej 
wielkości kołach ciągnie po nierównej drodze 
przez blok przeciągniętym sznurem, u którego 
końca takie zawieszać będzie ciężary, jakie do 
jednostajnego powolnego poruszenia wozu okażą 
się potrzebne; wagi te wskażą  ilość zużytej siły. 
Aby zaś doświadczenie zupełniejszem było,  trze­
ba, iżby blok w wysokości równej  uczepieniu 
sznura ustawiać,  i uważać,  żeby zawsze jeden 
stosunek zachodził  co do otworu piasty i grubo ­
ści osi.

Dotąd mówiliśmy o przeszkodach nagłych , po­
wolnych i ciągłych stałych. Przeszkody ciągłe ru ­

chliwe koło gniecie, nie przebywa ich, ale prze­
dzierać się przez nie musi. Przypuśćmy,  że ko­
ło  grąznie do głębokości  dwóch linij równole­
głych m m , n n  (lig. 1). W kole mniejszem siła 
działa ramieniem drąga krzywego o B, przeszko­
da gnieciona jes t  ramieniem B p ;  w kole w ię ­
kszem siła działa ramieniem 0 B, przeszkodę 
gniecie ramię B P. Widzimy, że stosunek siły do 
oporu w każdem kole, oraz różnica na korzyść 
koła większego, jest  prawie ta sama. Że opór  
piasku i błota w ten sposób siła pokonywać mu­
si,—e- tem przypatrzenie się uważne przeświad­
czy: Koło zewnętrzną  powierzchnią dzwon w y ­
raźnie piasek lub błoto w części gniecie,  w czę­
śc i  garnie.przed sobą i na boki rozsuwa,- w ew nę­
t rzną  zaś nabiera i do pewnej wysokości,  zanim 
snadnie,  podnosi. Konie, które po nierównej  
drodze ,  po korzeniach i gruzach dosyć szybko 
biegły,  w piasku zwolnień muszą— bo też opór 
ten jest  innej na tu ry ,  jest  nieustanny, dzia­
ł a jący  wciąż z jednakowem natężeniem; a oprócz 
tego marnuje się dużo siły samem usuwaniem 
się piasku z pod opierającej  się nogi. Wypada 
zatem koniecznie zabezpieczyć koło przeciw 
głębokiemu grąznięciu,  szerokością dzwon, a od 
nabierania,  błota stosownym kształ tem.  W p ra ­
wdzie, koło większego promienia,  obszernością  
i kształ tem obwodu, więcej opiera się grąznie- 
niu w piasku i błocie,  niżeli koło małe;  ale uży­
cie jedynie dzwon szerokich, różnicę znakomitą 
czyni. Nastręcza tu się ta uwaga, że szersze ko­
ło  musi przebyć wiele przeszkód, któreby węż­
sze ominęło,  ale też nawzajem,  koło szersze 
przekroczę takich wiele, k tóreby mniejsze poko ­
nywać musiało— jedno drugie wynadgrodzi.

Wedle doświadczeń czynionych za granicą,  
oszczędność ta si ły z użycia dzwon szerokich, 
znakomity procent  wynosi, co ła two  jes t po jąć ,  
zważywszy, iż ł a twość  grąznięnia jest  w s tosun­
ku odwrotnym obszerności  powierzchni.  Co do 
kształtu koła,  porównawczem tylko doświadcze­
niem z pewnością  oznaczyćby można, czy uko­
śnie czy też pionowe sprych osadzenie jest  le-
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pszem.  P ionowe  osadzenie  ko ła ,  mocne  je s t  si l­
niejszą bezwątp i en ia  budową;  ukośne ,  bu d o w ą  
dozwala jącą  p ew ne go  ugięc ia  się w chwili  s i lne­
go uderzenia.  Sądzę  jednak ,  iż p o r ó w n a w c z e  
dośw iadczenie  w yp ad ło b y  na k or zyś ć  k o ła  o 
sprychach  p ionow o osadzonych;  bo ta zdolność 
uginania się p o łą c z e n ie  pojedynczych  częśc i 
os ła b ia ,  a n aw e t  z ła m an ie  lub rozsadzanie k o ła  
u ła twić  może,  gdy przec iwnie  k o ło  n iedozwa-  
la jące  żadnego  ugięcia,  nie z ł amaniem,  nie ro z ­
sadzaniem,  a le  racze j  zgni eceni em lub rozb ic i em 
zepsu te  być  może ,  a do tego s i lnie jszego u d e r z e ­
nia po t rzeba .  C h c ą c  w  tym względzie  p o ró w n a ­
wcze  doświadczenie  uczynić,  wyp ad łob y  różne j 
budowy k ó ł  w y t r z y m a ło ś ć  pod w y p ły w e m  gnie ­
cenia i uderzania  oznaczyć.

Widziel iśmy już  wyżej ,  że koło:  im jest  w i ę ­
ksze,  tern mniej  od u de rzeń  cierpi;  ale zobaczmy, 
jak wie lkość  w p ł y w a  jeszcze  na je go  w y t r z y m a ­
ł o ś ć  pod  względem budowy.

Im mnie jsze  ko ło ,  
tern więcej  z a o k r ą ­
glone s ą  pojedyń- 
cze dzwona,  tem 
mniej  w n ich  w ł ó ­
kna  c i ą g łe g o  nie 
uszkodzonego a b 
c d, tern więcej  
w ł ó k n a  ob ro b ie ­
niem pr ze rw aneg o ,  
ł a t w e g o  do o d t r ą ­
cenia;  tem p o ł ą c z e ­

nie dzwon mniej  p e w n e .  W dzwonie  ko ła  w ię ­
kszego ,  część w ł ó k n a  nietknię tego obrobien iem 
A B C D, o i  blizko większa;  można  za tem śmia­
ł o  grubośc i  dzwon 1  bez znacznego umnie jsz e­
nia mocy ująć d la  uczynien ia  k o ła  Iżejszem.

G ł ó w n ą  bowiem mo c stanowi  t ą  miąższość 
w ł ó k n a  c i ą g ł e g o ,  Jednak częściom dzwona ,  k tó­
rych  w łó k n o  obrobien iem j e s t  p r z e r w a n e ,  w s p a r ­
cie jed ny ch  dzwon o drugie ,  oraz okucie koła ,  
po n iek ąd  tę p r z e r w a n ą  jednos ta jnośc  p o w raca ;  i 
dla t e g o  k o ło  duże,  po ujęciu § miąższośc i ,  s łab-  
szem byłoby od k o ła  mniej szego o dzw on ach  o 
|  g ru bszych .  Lecz tę s tra tę  mocy pod względem
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oddz ia ł yw an ia ,  ciśnieniu ładunku i u de rzeni om  
przeszkód nag ły ch  wynagrodz i  podwójna  s z e r o ­
kość  dzwon, wynagrodz i  i sama wie lkość  ko ła .  
Znajdz ie  się tu w p ra w d z ie  większa l iczba p o ł ą ­
czeń,  ale ł a t w o ś ć  zepsuc ia  się k o ła  nie jes t  
w  s tosunku liczby p o ł ą c z e ń ,  lecz w stosunku li­
czby c iśnień i uderzeń.  Koło duże, w  danej  d ł u ­
gośc i  drogi  mnie j szą  l iczbę obrotów, a o ile 
mniej  obro tó w czyni,  o tyle każde  spojen ie  k r ó ­
cej c i śn ione i mniej razy uderzone  będzie.  O p r ó c z  
tego,  ko ło  duże wiele takich przeszkód p r z e k r o ­
czy, o które mniejsze koniecznie uderzyć  musi, a 
j a k e śm y  to wyżej  okazali ,  uderzyć  z w ię k sz ą  
s i ł ą . .

Ze nie w ym ia r  powierzchni ,  ale s top ień  w y ­
gładzenia ,  twardośc i ,  oraz ciężaru c i s nąceg o ,  
w p ł y w a  na wie lkość  tarcia,  o tem każdy p r z e k o ­
nać się może wyżej  wskazanym s posobem  c i ą ­
g n ą c  raz bal na p ła sk ,  a d rugi  raz  kantern.  
Wed le  tego za tem,  d ł u g o ś ć  osi nie w p ł y w a  
wca le  na powiększenie  tarcia:  ale w ym ia r  piasty 
w p ł y w a  jeszcze  i na wyt rz ym a ło ść  osi.  Piasta  
na osi musi mieć  ruch  wolny,  jak oś  w  panewce;  
inaczej  ta rc ie  by łob y  na  ca ł e j  powierzchni  osi; a 
w takim razie do tarcia,  j ak ie  wywiera  ciężar  ł a ­
dunku spodem osi o do lną  część  piasty,  p rzyby­
ło b y  ta rc ie  w gó rn e j  po ło w ie  z u t rudnionego  
c iasnem osadzeniem obrotu;  lecz ruch  wolny,  p o ­
trzebny z dopiero co przy toczonego powodu,  j a k ­
kolwiek mały ,  w  razie napotkania przeszkody d o ­
zwala ko łu na s t r onę  zew n ę t r z n ą  lub w e w nę t r zną  
zboczyć.  W  pierwszym razie punkt  podparc ia  
osi,  jeżel i  piasta  w kie runku zboczenia  spodu k o ­
ła  p o su n ąć  się nie  zdąży lub nie może, od osady 
osi  p r zen ies ie  się na jej  koniec,  w drugim w ie rz ­
chnia  cz ęść  piasty z góry w koniec  osi uderza,  a 
za tem w. kierunku ciśnienia tej części  c iężaru,  
k tóra  końcowi  osi udziela się za p oś red n ic tw em  
luśnianki ;  w obu razach z ła m an ie  jej przy k o r p u ­
sie u ła twia-  Im od leg ł oś ć  ude rzenia  od korpusu 
osi, czyli od punktu ła ma ni a  się, większa,  tem k o ­
rzystniej  uderzenie  dz ia ła ,  t em snadniej  z ł a m a ­
nie nas tąpi .  Oś za tem krótka  z tego  względu  wy-



t r z y m a ls z ą ,  a p r z y t e m  nie tyle  na ze p su c ie  z a w a ­

dz a n ie m  w y s t a w i o n ą  będz ie .  Luz p o p r ze cz ny ,  
d o z w a l a j ą c y  p ia śc i e  p e w n e g o  p r z e s u w a n i a  s ię  na 
osi ,  dla  j e j  w y t r zy m a ło śc i  j e s t  n i e k o r z y s tn y m ,  i 
l u b o  z p o w o d u  n ie j e d n o s ta jn e j  ws zę d z i e  s z e r o k o ­
śc i  kolei  i ze  wzg lędu  p rze szk ód ,  p o w o d u j ą c y c h  
z b o c z a n i a  ko ła ,  b e z w a r u n k o w e j  n a g a n ie  u l e g a ć  
n ie  może;  w woz i e  j e d n a k  u d o s k o n a l o n y m  do 
u n ik n ie n ia  b o c z n e g o  t a rc i a  p ia s t y  o g r a n i c z o n y m  
być po w in ie n .

Im g r u b s z a  oś ,  t e m  w i ę k s z e  t a r c i e , — za g r u b o ­
ś c i ą  b o w i e m  osi ,  idzie o b w ó d  w y d r ą ż e n i a  piasty,  
czyl i  d ł u g o ś ć  p r o m i e n i a  o b r o tu ,  a z a te m  i s z y b ­
k o ś ć  z w i ę k s z a j ą c a  t a rc i e .  Im m o c n i e j s z e g o  ma-  
t e r y a ł u  u ży j em y  na  z r o b i e n i e  osi ,  t e m  ona mo ż e  
być  c i e ń s z ą ,  z z a c h o w a n i e m  tej s a m e j  w y t r z y m a ­
ł o ś c i .

O k o l i c z n o ść  ta na  b a c z n ą  u w a g ę  z a s ł u g u j e ,  
bo w i e l k o ś ć  t a rc i a  r ośn ie  w s t o s u n k u  k w a d r a t ó w  
ze ś r e d n ic y  osi;  to j e s t ,  j e że l i  osi  ś r e d n i c ę  d w a  
ra z y- w ię k sz ę ,  t a rc i e  p o w ię k s z y  s ię  c z t e r y  r azy.

Od tych  u w a g  nad k o ł e m ,  p r z e j d ź m y  do z a ­
p rz ę g u .

W i a d o m o ,  że s i ł a  po r ó w n i  p o c h y ł e j  n a j k o r z y ­
s tn ie j  d z i a ł a  w k ie runk u  j e j  p o c h y ł o ś c i ,  . Z a p r z ę g  

u k o ś n y ,  j a k  zwy kle ,  w  c z ęś c i  p r zy n a jm n ie j  
d z i a ł a n i a  s i ły  p o c i ą g o w e j  zbl iża do t e g o  k o r z y ­
s tn e g o  k ie ru n k u .

W y s t a w m y  so-
a a  bie  a  b z a p r z ą g ,

b c wó z  do nie-
~~-------  c go p rzy cz ep i on y .

b Gdyby  w óz  b c
w p u n k c i e  c s i ln i e  b y ł  p r z y t w i e r d z o n y ,  a s i ł a  

c i ą g n ą c a  o d p o w i e d n i o  wie lka ,  w ó w c z a s  kon iec
a p r z e s u n ą ł b y  s i ę  w k ie ru n k u  d  d  aż  do  c\ z a ­
p r z ą g  a b i Wóz b c,  s k u t k i e m  s i l neg o  c ią g n ię c i a  
i n i e w z r u s z o n e g o  o p o r u ,  do j e d n e j  linii ab.  Jeże l i  
z a t e m  tylne ko ła  n a p o t k a j ą  p r z e s z k o d ę  t r u d n ą  do 
p r z e b y c i a ,  ta m oż no ść  p o d n i e s i e n i a  s i ę ! p r z o d k a  
p r z e b y c i e  jej  u ł a tw i .  Z d ru g ie j  s t r o n y ,  koń  
p r ó c z  ruchu  p o s t ę p o w e g o ,  ma t akże  ruch  t r z ę s ą c y ;  
to j e s t  w m ia r ę  s t ą p a n i a ,  Cały t u ł ó w  z w i e r z ę c i a  
zbl iża Się ku z i emi  i z n ó w  od niej o d d a l a , ' a  za te m

mo ż e  ono  c h w i l o w o  p o c i ą g n ą ć  w k ie run ku  k o r z y ­
s t n i e j sz y m  do  p r z e b y c i a  z a w a d y .  Z r e s z t ą ,  d o ­

ś w i a d c z e n i e  n a u c z y ł o ,  iż koń,  w t en s p o s ó b  z a ­
p r z ę g ie m  n ac i s ka n y  n i ec o  ku z i emi ,  s i lniej  o p i e ­
r a  s ię  o n i ą ,  co  sz cz egó ln ie j  w i d o c z n e  j e s t  na 
g ł a d k ie j  i ś l i skiej  d ro dze .  Ukośny  w i ę c  z a p r z ę g ,  
lubo  n i e z n a c z n ie  i n ie  l e d w o  p o z o r n i e ,  z a w s z e  

ko r zy s t n i e  d z i a ł a ,  w ię c e j  dla k ó ł  p r z e d n ic h ,  mnie j  
d a l e k o  i to w sz c z e g ó l n y c h  p r z y p a d k a c h ,  dla p o ­
ś l e d n i c h .  Ta to o k o l i c zn oś ć  z a p e w n i e  p r a k t y c z ­
n ie  s p o s t r z e ż o n a ,  z m u s i ł a  już p r o s t y c h  n a w e t  
k mi ec i  do  uż yc ia  w ię k s z y c h  k ó ł  z ty ł u ,  i ( lub o  

n i e p o t r z e b n i e )  do za t r z y m a n ia  n izk ich  z p r zodu .

Z o b a c z m y  te r a z ,  w  j a k i  s p o s ó b  c i ę ż a r  i p o d ­
s t a w a  w z a j e m n i e  na  s i eb ie  d z i a ł a j ą .

J a k k o lw ie k  r o z ł o ż o n y  j e s t  ł a d u n e k ,  o s t a t e c z n i e  
d z i a ł a  on na p u n k t a  p o dp o r y ,  to j e s t  na  r a m i o n a  

osi  w s p i e r a j ą c e  s ię  o p ia s ty ,  na sz p r y c h y  i dz w o .  
na.  Jeże l i  s k o n c e n t r o w a n y  j e s t  ku ś r o d k o w i  k o r ­
pusu  osi ,  w ó w c z a s  ł a t w i e j  ona  z ł a m a n ą  b y ć  m o ­
że ,  bo  c a ł y  c i ęża r  d z i a ł a  tu na w y g i ę c i e  j a k  m a ­
c h i n a  s z n u r o w a .  Oś c a ł a  pod  t ak c i s n ą c y m  c i ę ­
ż a r e m ,  s i ln i e j szym d r g a n i o m  u le ga ,  w a c h a n i e  s ię  
k ó ł  u ł a t w i a ,  z e p s u c ie  k o ł a ,  z ł a m a n i e  r a m i o n  osi 
lub s a m e g o  korpusu  p rz ys p i e sz a .  P r z e c i w n i e ,  ł a ­
d u n e k  r o z ł o ż o n y  na  c a ł e j  d ł u g o ś c i ,  t ak  z n a c z n e ­
go d r g a n i a  z r z ą d z a ć  nie m o ż e ,  d z i a ł a  g ł ó w n i e  

c i ę ż a r e m  s w o i m :  ze p su c ie  osi n a s t ą p i  r a c z e j  
p r z e r w a n i e m  je j  p r z y  n a s a d z ie  r am ie n i a ,  an iże l i  
z ł a m a n i e m ,  a ha  to w ię k s z e g o  c i śn ie n ia  po t r zeb a .  
C z ę ść  c i ęż a r u  za p o m o c ą  luś c iank i  p r z e n ie s i o n a  
na k o n i e c  r a m i e n i a  osi ,  d z i a ł a  w p r a w d z i e  w  k i e ­
runku  p r z e c i w n y m  ł a m a n i u  s ię  j e j  p rzy  ko r p u s i e  
p od  c i ś n i e n i e m  ś r o d k o w e g o  ł a d u n k u ,  a l e  p rzy  
w a c h a n i u  s ię  k o ł a  za  u d e r z e n i e m  p i a s t ą  z g ó r y ,  
z ł a m a n i e  p r z y s p ie s z y ć  moż e .  W  ce lu  n a o c z n e g o  

p r z e k o n a n i a  s ię  o w p ł y w i e  c i ęż a ru  w  t e n  lub i n ­
ny  s p o só b  r o z ł o ż o n e g o ,  na j l e p i e j  p o r ó w n a w c z e  
d o ś w i a d c z e n i e  uczyn ić .  P rz y  r o z k ł a d z i e  c i ę ż a r u  
p o d  w z g lę d e m  c i śn i en ia ,  g ł ó w n i e  p a m i ę t a ć  n a l e ­

ż y ,  że  c i ęż a r  t e m  sn a d n ie j  be lk ę  ł a m i e ,  im dalej  

od punktu p o d p o r y  c i śnie ,  i im s ł a b ie j  ona w s w y c h  
k o ń c a c h  o sa d zo n a ,  j a k o  t eż,  że s a m  k s z t a ł t  c i a ł a
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wiele na jego  w y t r z y m a ł o ś ć  w p ł y w a .  Co do 
dz ia łan ia  ciężaru na szprych y  i dzwona ,  ciśnie on 
g łó w ni e  na każde dzwono,  w chwili  s tykania  się 
go z z iemią,  na każdą  szprychę ,  kiedy ona jes t  
w k ie runku p ionowym.  Ale że szprychy są  w p e ­
wnej  jedna  od drugiej  odległości ,  p rze to w o b r o ­
cie  ko ła ,  ciężar  c iśnie  chwi lowo i na ś rodek 
dzwona ,  nie podpar ty  wc a le  za poś re dni c tw em  
dw óch  szprych ,  pochylonych  w s t rony p rzec i ­
wne.  Ciśnie za tem na szprychy  w kierunku uk o­
śnym,  k tóre  nawza jem u s i ł u j ą  dzwono roze- 
przeć ,  wypros to wać ,  p r z e ła m a ć .  Ciśnienie to 
c iężaru  na dzwono,  za pośrednic twem dwóch 
szprych,  z których jedna  oddala  się od linii p iono­
wej,  a druga się do niej zbliża, udziela się w czę­
ści  i dzwonom nas tępnym z coraz  mniejszą,  w s to ­
sunku ich odleg łośc i ,  s i ł ą .  Widzimy ztąd,  że n a ­
w e t  przy pionowern szp rych  osadzeniu,  c iężar  
us i łu je k o ło  rozsadzić ,  z czego  pros ty wniosek,  
iż ko ło  nie tylko w k ie ru nku  odśrodkowym,  ale i 
odś ro dkow ym  zepsucia zabezpieczyć  należy,  i 
okol iczności  tej przy s tosowaniu dzwon,  osadza­
niu szprych i o k u l a n i u ,  z uwagi  spuszczać nie 
trzeba;  o raz  wsze lkie  części  w tym kie runku g r u b ­
sze dawać ,  w k tórym więcej  na ugięcie się pod 
c ięża rem s ą  wys tawione .  Jes t  to obszerne  do 
korabinacyi  pole.  W kole szybistem,  kierunek

ten dla szprych pros topadły  jest  do powierzchni  
obrotu;  w p ionowern zaś będzie zapewne w kie- 
ruchu obrotu.

Prz ypa t ru j ąc  się nas tępnie ruchom wozu i dzia­
łan iu  ich na ład un ek ,  spos t rzeżemy,  że wszelki 
ruch pods tawy,  udzielający się ł a d u n k o w i ,  roz­
dzielić można na dwojaki:  j eden  podnosi ,  obniża 
i ws t rząsa  ca ły  ładunek ,  nie zmienia jąc  p o ł o ż e ­
nia względem siebie ścian podpie ra jących ,  drugi  
ze zmianą  ich s tosunku.  P ie rwsze  ma mie jsce  
kiedy wszystkie koła,  albo pojedyncze  pary r a ­
zem, albo oba koła z jednej  lub drugiej  s t rony,  
p rz eby waj ą  jednocześn ie  przeszkody jednakowej  
wielkośc i  Taki ruch,  j edyny w  wozie  d w u k o ł o ­
w y m ,z d a r z y ć s ię  przecie może i w innych.  Ruch zaś 
ze zmianą  stosunku ścian podpiera jących ,  a zatem 
ze śc ie r an iem się pojedynczych  części ładunku,  
j es t  wtenczas ,  kiedy każe ko ło  oddzielnie,  lub 
dw a koła  na krzyż, albo kiedy wszystkie przeby  
w a ją  zawady nie jednos ta jne j  wielkości .  Ten ro 
dzaj ruchu,  w ł a ś c i w y  tylko wozom o cz te rech  
więce j ko ł ach ,  z p o d s ta w ą  bezpośrednio  na 
osiach opar tą ,  t a r c ie m  się po jedyńczych  części  
ł a dunku,  nie tylko szkodliwie dzia ła  na sam ł a ­
dunek,  ale i sprzęża jowi  do innych opo rów ten 
jeden  jeszcze  do pokonania  przy ł ącza .

(Dokończenie w nasi. nrze).

Wiadomości krajowe.
O stosunkach cząstkowych posiadaczy 

ziem skich z dzierżawcam i.

( Wypis z protokółu posiedzenia Rady Admini­
stracyjnej dnia 23 marca ( i  kwietnia  1848 ;•.).

Gu be rn a t o r  Cywilny Augus towski p rz e d s ta w i ł  
Komnnssyi  Rządowe j  S p r a w  Wewnęt rznych  i 
D uchown ych,  że w n iek tórych  wsiach,  złożonyoh 
z cząs t kowych posiadaczy i z t ego powodu  szla- 
checkiemi  zwanych ,  ciż pos iadacze  powypuszcza- 
li części  g runtów swoich  w ł o ś c i a n o m  sposobem 
prostej  dz ie rżawy na lat 3 lub więcej,  za o p ł a t ą

umówionej  ceny dz ie rżawnej ,  a czasem i niektóre 
m a ł o  roboc izny;  że przy układaniu tabeli  p rae-  
s tacyjnych w r. 1846 ,  w ło śc i an ie  ci mylnie jako 
czynszownicy zamieszczeni  zostali,  i że obe cni e  
zachodzi  kwes tya:  czyli art .  1. Najwyższego Uka­
zu z dnia 26 maja (7  c z e r w c a)  1S46 r., nie stoi 
na przeszkodzie cząs tkowym w ła śc ic ie lo m  w y p o ­
wiadania  swoim d z ie r żawcom s iedz iby  po ekspi- 

racyi  zawar tych  kontraktów,  a to w celu nadania 

im innego przeznaczenia .  Obok tego G u b e r n a ­

tor  nadmieni ł ,  że wszystkie do tychczas  z łożone
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k o n t r a k t y ,  s z c z eg ó ln ie j  z o śm iu  ws i  gm in y  Ł a -  

bę t n ik ,  w  k t ó r e j  k w e s t y a  ta g ł ó w n i e  w y n i k ł a ,  
p r z e k o n y w a j ą ,  iż k o n t r a k t y  t e  s ą  p r o s to  dz i e rż ą -  
w n e m i ,  i s a m i  w ł o ś c i a n i e ,  j a k k o lw ie k  n ie  ż y c z ą  
s o b i e  być  r u g o w a n e m i ,  ośw ia dc z a j ą ,  iż s ą  j e d y n i e  
d z i e r ż a w c a m i  g r u n t ó w  s z la c h e c k ic h  i za  t a k ic h  
u w a ż a n i  b yć  p r a g n ą .

W  o ce n ie n iu  tej kwes ty i ,  K o m m is s y a  R z ą d o w a  
S p r .  W e w n § t r z n y c h  i D u c h o w n y c h  u w a ż a ł a ,  że  
w  og ó lnośc i  z a c y t o w a n y  Ukaz  Najwyższy,  m a j ą c  
g ł ó w n i e  na  ce lu  z a b e z p i e c z e n i e  losu tak ich w ł o ­
śc ia n  p a ń s z c z y ź n i a n y c h ,  k tó r y c h  p r a w a  d o t ą d  
u s t a lo n e  n ie  b y ł y ,  n ie  znos i  b y n a j m n ie j  u m ó w  

p r a w o m o c n i e  p o m i ę d z y  s t r o n a m i  z a w ar ty ch ;  że 

c h o c i a ż b y  w ł o ś c i a n i e  o k tó r y ch  m o w a ,  byli n a ­
w e t  c z y n s z o w n i k a m i ,  t ak j a k  i ch w  t a be l l ac h  
p r a e s t a c y j n y c h  z a m ie s z c z o n o ,  to i w t ak im 
n a w e t  r az ie ,  z e k s p i r a c y ą  t e rm in u  k o n t r a k t e m  
o z n a c z o n e g o ,  p r a w a  ich do p o s ia d a n y c h  g r u n t ó w  
s a m e  z s i eb ie  u s t a ł y b y ;  że  już n a w e t  w  s z c z e g ó l ­

n y m  w y p a d k u ,  d o t y c z ą c y m  k o l o n i s t ó w  ws i  Gnój-  
n o- G a b in y ,  w  gub.  P ło ck ie j ,  z r o zk a zu  N. P a n a , 

r e z o l u c y ą  Mini s t r a  S e k r e t a r z a  S t anu  z d.  29 s t y ­
cz n i a  ( 1 0  lu te g o )  r.  z.,  o d m ó w io n o  tymż e  k o lo n i ­
s t o m  p r a w a  u t r z y m a n i a  s i ę  nada l  p rzy  g r u n t a c h  
p o d ł u g  w a r u n k ó w  k o n t r a k t u  ju ż  w y e k s p i r o w a n e -  
go;  że  w r e s z c i e  zb y t n ie  r o z d r a b n i a n i e  częśc i  
s z l a c he c k ic h ,  z w r ó c i ł o  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  N. P a ­

n a , i z t e g o  w ł a ś n i e  p o w o d u  z a m i e s z c z o n e  j e s t  
p r a w o  o g r a n i c z e n i a  t a k o w e g o  r o z d r a b n i a n i a ;  
p r a w o  w i ę c  to n ie  m o g ł o b y  o s i ą g n ą ć  c a ł e g o  
skutku,  gd yb y  cz ą s tk o w i  p o s i a d a c z e  d z i e r ż a w c ó w  
s w y c h  r u g o w a ć  n ie  mogl i .

Z  tych w i ę c  p r z y c z y n  K o m m is s y a  R z ą d o w a  

S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i D u c h o w n y c h ,  w  r a p p o r -  
c i e  s w o i m  z dn ia  2 1- go  m a r c a  ( 2  k w i e t n i a )  r. b.  
Nr. 6 , (550 /11 ,9 51  b y ł a  zda n ia ,  iż w sz ę dz ie  t am  

gdz ie  w i a r o g o d n y m  k o n t r a k t e m  po m ię d zy  c z ą s t ­
k o w y m  p o s i a d a c z e m  z a w a r t y m ,  o d o w o d n i o n e m  
będz ie ,  iż k o n t r a k t  t e n  m i a ł  n a  ce lu  d z i e r ż a w ę  
p r o s t ą ,  z t e r m i n e m  o z n a c z o n y m  za  o p ł a t ą  r y c z a ł ­
to w ą ,  ch o c ia ż b y  z d o d a t k i e m  p e w n e j  r o b o c iz n y ,  
w ł o ś c i a n i n  d z i e r ż a w c a  nie  ma  p r a w a  do  z a t r z y ­

m y w a n i a  g r un tu  n a d  z a k r e s  t e rm in u ,  k o n t r a k t e m  
o zn a c z o n e g o ,  i że  p o  u p ł y w i e  t e rm in u ,  c z ą s t k o ­
w e m u  w ł a ś c i c i e l o w i  S łuż yć  w i n n o  p r a w o  r o z r z ą ­
d za n ia  s w o i m  g r u n t e m  p o d ł u g  w ł a s n y c h  w i d o ­
ków.

R a d a  o ś w i a d c z y ł a ,  że  z d a n ie  K o m m is sy i  R z ą ­
d o w e j ,  j a k o  na  d u c h u  N a jw y ż s z e g o  U ka zu  o p a r t e ,  
w z u p e ł n o ś c i  p odz ie la  i d o  s t o s o w n e g o  zd a n i e m  
w w y d a r z y ć  s i ę m o g ą c y c h  p r z y p a d k a c h  p o s t ą p i e ­
nia ,  tgż K o m m i s s y ę  R z ą d o w ą  u p o w aż n ia .

Z g o d n o  z p r o t o k ó ł e m ,  S e k r e t a r z  S tanu ,  
R z ec zy w is t y  R a d c a  Stanu,  t . Ł e-B ru n

Rozmaitości.
O zapobieganiu psuciu się mto- 

carń.
(Art.  nadesłany).

Często  s ł y s z e m y  n a r z e k a n i a  na  n i e t r w a ł o ś ć  i 
cz ęs te  ps u c i e  s i ę  m ło c a r r i .  W y z n a ć  atoli  p o t r z e ­

b a ,  że  n ie  z a w sz e  j e s t  w in a  m e c h a n i k a ,  gdy raz  
u k o ń c z o n a  i w y p r ó b o w a n a  m a c h i n a ,  późn ie j  s ię  
psuje ,  i n ie  pe ł n i  na leżyc ie  s w y c h  o b o w i ą z k ó w .  
M a ło  k to  z n as  j e s t  tak s z cz ęś l i w y  a b y  m i a ł  p i l ­
n yc h  i zda tn y c h  of icya l i s tów,  w ł a ś c i c i e l  z a t e m  

p o w i n i e n  s ię  s t a r a ć  z r o z u m i e ć  c a ł ą  b u d o w ę  m a ­

ch i ny ,  aby  b y ć  g ł ó w n y m  je j  d y r e k t o r e m .  Lec z  

n ie  w sz ę dz i e  t ak s i ę  dzie j e ;  z po cz ą t k u  nie j e d n e g o  
z n as  b a w i  n o w o ś ć ,  o d w i e d z a m y  częs to  m ł o c a r -  

n ię  lub s i e cz ka rn ię ;  z c z a s e m  os tyga  t en  z a p a ł  
c h w i l o w y ,  a  d o z ó r  m a c h in y  p r z e c h o d z i  w  r ę c e  
e k o n o m a ,  p o t e m  p isa rza ,  a n a k o n i e c  o d d a n y  c a ł ­

k iem z o s ta j e  g u m ie n n e m u ,  k tó r y  n ie  p o j m u j ą c ,  
że  m o c  i c a ł o ś ć  m a c h in y  z a w i s ł a  c z ę s to k r o ć  od 

d o b r z e  p r z y m o c o w a n e j  ś r ub y ,  n i e z n a c z n ie  j ą  n i ­
szczy,  a n a k o n i e c  n i e u ż y t e c z n ą  rob i .  N a r z e k a m y  

w t e d y  na  m e c h a n i k a ,  p su je m y  mu n ies p ra wied l i -
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wie reputacyę,  chociaż g łów ną przyczyną złego 
był niedozór i nieuwaga.

Gdym u siebie zaprowadził  młocarnię,  
pilnie uczyłem się jej całkowitego składu,  a 
szczególnie chcia łem poznać główne punkta naj ­
większej siły czyli oparcia: gdyż na takowe 
zwróconą być powinna najwięcej baczność dozór 
mającego.

Śledząc . przeto w działaniu wszystkie ruchy 
machiny Hellmana— którą  z Galicyi sprowadzi­
łem i szczególniej o której tu mowa— spost rze­
głem:  iż ta młócarnia ma tylko dwa główne pun­
kta które najwigkszy opór stawiają: to jest:  miej­
sce w którćm tryb od wału leżącego chwyta za 
żelazne palce, przytwierdzone do koła ob rotowe­
go; i kółko drewniane umocowane przy bgbnje, 
które mu za pomocą pasa surowcowego ruch nada­
je.  Wszystkie inne części tej młocarni,  chociaż pod- 
rzgdną rolę odgrywają,  jednakże wymagają za­
wsze pilnej baczności,  aby przez zwolnienie ś ru ­
by lub ryfy nie wyszły ze swego pierwotnego kie­
runku, coby mogło stać się przyczyną znacznego 
uszkodzenia.

Przekonawszy się ile w tej machinie małe  na 
pozór uchybienia mogą pociągnąć za sobą szko­
dliwe skutki, napisałem i w młocarni  przybić ka­
załem następujące prawidła,  które mój pisarz 
na pamięć się nauczyć był  obowiązany, a te są  
następujące.

Prawidła młocarniane.

1) Gdzie się tylko jaka śruba lub żelazna ry- 
fa znajduje, często próbuj czy takowe nie zwol- 
niały, a w potrzebie przytwierdź,  szczególniej 
miej baczność na śruby, któremi palce żelazne 
są  do koła obrotowego przytwierdzone.

2) Co dzień napuszczaj olejem wszystkie pa­
newki,  palce zaś żelazne i tryb w kole leżącem 
smaruj roztopionym łojem z olejem; w panewki,  
które się u bębna znajdują, wlewaj -w ciągu m ł ó ­
cenia kilka razy po trochę oliwy.

3)  Pilnuj aby ciągle w równej mierze snopy 
pod wałki  dawano.

4) Często przeglądaj wylatującą słomę; czy 
jes t  dobrze wymłóconą,  a w przeciwnym razie 
przekonaj się czyja jest  wina, czy podającego 
snopy, że je za grubo daje, czy nadto podniesio­
nej klapy, którą w tym wypadku spuść niżej.

5) Przestrzegaj podawającego snopy, aby ni­
gdy zmarzłych (?) pod wałki nie dawał;  lecz tako­
we na boku składał .

6). Nigdy {nie pozwól na to, żeby cokolwiek 
obcego na młocarni  się znajdowało: gdyż przez 
spadnięcie pod wałki takowe mogłyby być uszko­
dzone.

7) Uważaj jaknajpilniej na to, aby konie pier­
wej kołowrotem nie ruszyły, aż rękami nie p o ­
ciągniesz pasów i w ruch nie wprowadzisz kół 
trybowych. Przestrzegaj tego tak w młocarni  
jak i w sieczkarni.

8) Go sobota odśrubujesz wszystkie panewki,  
oczyścisz je  z prochu należycie wysmarujesz i 
nazad przytwierdzisz, a to nie za nadto mocno ani 
za wolno.

9) Gdy młócarnia lub sieczkarnia jest w ru­
chu, macaj często panewki, czy nie są  gorące,  a 
w takim razie wpuść do nich troche oleju; gdyby 
to nie pomogło,  będzie znakiem że są nadto przy ­
twierdzone.

10) Pilnuj bębna czy w swej mierze chodzi,  i 
czy wszystkie śruby u cepów s ą  mocno przytwier­
dzone.

11) Jeśli usłyszysz w młocarn i  jaki obcy hur- 
kot, który nie obi jał  się jeszcze o twe uszy, n a ­
tychmiast zatrzymaj konie i staraj się dojść co 
właściwie  jest tego przyczyną?

12) Gdy młócarnia jest  w ruchu, uważaj d o ­
brze na całkowite wiązanie, czy się gdzie jaka 
część nie rusza, i czy wały w równej się mierze 
obra.cają.

13) Przynajmniej raz na tydzień wpuść rozto­
pionego oleju do czopa dolnego w s tojącym w a ­
le, nie zapominaj również i o czopie górnym.

14) Na wiosnę i w lecie uważaj dobrze na
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wszystkie żelazne ryfy, i próbuj czy sig nie rusza­
j ą  przez uschnięcie drzewa?

15) Pilnuj nakoniec, aby konie w kołowrocie 
ani za prędko ani za wolno nie chodziły.

Radzę jeszcze mieć w środku młocarni zawie­
szony dzwonek, od którego jeden sznur iść powi­
nien do młocarni a drugi do sieczkarni,  a to aby 
w razie potrzeby dać znak do zatrzymania koni 
w kołowrocie.  U mnie chodzące konie w m ło ­
carni lak się już do tego dzwonka przyzwyczaiły,  
że za pierwszym odgłosem wszystkie cztery 
w miejscu się osadzają.

Od czasu zaprowadzenia u mnie tej młocarni,  
to jes t  od 10 stycznia r. b., starannie pilnując 
aby wyżej wymienione prawidła  ściśle zachowa­
ne były, ta machina dotąd jeszcze najmniejszej 
naprawy nie pot rzebowała ,  wyjąwszy zmiany pa­
newek mosiężnych, przy bębnie się znajdujących.

Chcąc nieobznajomionym ze składem lej m ł o ­
carni przysługę uczynić, podam później do pisma 
(na żądanie)  rys jej poziomu,a teraz umieszczam je­
szcze dodatki,któreby przy zawarciu ugody, dla lem 
większej t rwałości  i dogodności wymówić sobie 
wypadało ,  a które ja  dopiero później uskutecz­
nić kazałem.

1) Ażeby górne kanty cepów stalone były; a 
to z powodu, że żelazo prędko się ściera,  kanty 
się zaokrąglają,  a natenczas wymłót  nie może być 
tak dobry.

2) Aby tarcice, któremi spód pod bębnem się 
znajdujący jest wyszalowany, cienką blachą żela- 
zną  obite były: gdyż w przeciwnym razie wyla­
tująca s łoma w bardzo prędkim czasie je znisz­
czy, a dla włożenia  nowych tarcic trzebaby mło- 
carnię rozbierać.

3) Drewniane ramiona u bębna sig znajdujące, 
powinny być również przynajmniej n a -8 cali żela­
zną  blachą obite, a to z tej tylko strony, którą o 
s łomę uderzają: przez silne bowiem bicie, o k ło­
sy, choćby najtwardsze drzewo, dostanie wkrótce 
żłobiastych rowków, które coraz sig więcej po­
większając, pociągną za sobą zepsucie ca łego  
bębna.

4) Ponieważ wszystkie mosiężne panewki  
z czasem zetrzeć się muszą, a jest  ich kilka rodza­
jów, a zatem na każdy osobno powinien mecha­
nik zrobić drewniane akuratne modele,  ażeby 
w razie potrzeby można było lakowe kazać rao- 
sigżnikowi odlać. Panewki,  przy bębnie się znaj­
dujące,  dłużej nad dwa miesiące t rwać nie m o ­
gą; wypada przeto wymówić sobie choć trzy za- 
paśnych. Jak się jeden bok panewki zetrze, co 
się ła two poznaje gdyż cepy nie stoją już w swym 
pierwotnym kierunku i t rącać  o wałki  zaczynają,  
natenczas potrzeba panewki  wyjąć i obrócić na 
drugą st ronę,  a jeszcze jakiś czas mogą służyć.

5) Przy wylocie s łomy z młocarni,  trzeba j e ­
den bok i wierzch przynajmniej na pięć łokci 
d ługości  tarcicami zaszalować: gdyż inaczej wy­
latujące ziarno i plewa będą w różnych kierun­
kach po stodole porozrzucane.

6) Radzę jeszcze przy zawarciu ugody żądać 
jednej maglarki zapaśnej,  to jest  jednej części 
składającej  okrąg żelaznych palców w kole obro- 
towem, aby na wypadek złamanie się jakiego zę­
ba, młocarnia  w nieczynności nie była.  R. Z.

Słówko w obronie je żó ic .

Nieroztropni ludzie często sobie coś upat rują 
do niektórych zwierząt,  i z niepojętą zaciętością 
s tara ją  się ich wytępić. Do tych prześ ladowa­
nych należy także jeż,  chociaż jest on nie tylko 
nie szkodliwy, ale owszem pomaga gospodarzom 
do wytępienia rozlicznego robactwa. Zwierzątko 
to żywi się owadami roślinom uprawionym tak 
w polu jak i w ogrodzie najbardziej nieprzyjaźne- 
mi. Oczyszcza on także pola i ogrody z ropuch i 
jaszczurek i te choćby jadowite były nic mu nie 
szkodzą. Doświadczano na jeżu różnych najmo­
cniejszych trucizn, jako to: arszeniku, prusianu, 
sublimalu i t. p., żadna z tych nie skutkowała.  
Jeż niszczy myszy i szczury w szpićhlerzu i 
w stajni; zasługuje więc na względy,  a nie na 
prześladowanie. Zwierzątko to oswaja się ł a ­
two między ludźmi, atoli najmilej przebywa w odo­
sobnieniu na gumnie, w ogrodzie lub stajni.

Redaktor N. Kurowski.— Główny Kantor p rzy  ulicy Podwal Nr. 519.


